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Poznań, 20 października. CourrierduDim a uchę 
Stwierdza w zupełności wiadomość podaną przez Indćpen- 

ncebeige, jakoby Anglia osobno wysłała notę do Peters- 
rga, w któréj zgodnie z znanym projektem hr. Russla uznaje 

jjważnćm prawo, jakie rości sobie Rosya do Polski z zgwałco- 
jch przez siebie traktatów wiedeńskich. Wiadomo nam, po-. 

TTtada Courrie r, że hr. Rechberg od początku października 
Jitsźernie wyjaśniał w depeszach adresowanych do hr. Apponyi, 
’Lbasfldora austryackiego w Londynie, dla czego projektu an

ielskiego przyjąć nie może. Zarzutem jego najważniejszym 
•¡lo, że mocarstwa ogłosiwszy traktaty z roku 1815, o ile Pol- 
«dotyczą, za nieważne, pozbawią się jedynego prawa, naktó- 

oprzeć mogą swą ¡nterwencyą dyplomatyczną. Niemniéj 
¡sługiwałaby na uwagę, zdaniem hr. Rechberga, i ta jeszcze 

—-tliczność ważna dla Austryi, że z oświadczenia unieważnia
nego tytuł prawny rosyjski do posiadania Polski mogłaby 
wo wyniknąć wojna, a gabinetowi austryackieinu zależałoby 

a. ¡¡rdzo na tém, aby wiedział pewno, jakie stanowisko zajęłaby 
~aglia w razie wojny, któraby Austryi w skutek jéj geografi- 
} 'mego położenia najmocniéj groziła. Courrier nie wie, czy 

tonie Austrya posunęła się dalćj, czy oświadczyła po na
jóle dojrzałym chęć nieodlączania się od mocarstw zachodnich, 

SŁ tijby jéj tylko Anglia i Francya dały dostateczne rękojmie, 
jak bądź, powiada tenże dziennik, doniesienia lorda

.omfield i hr. Apponyi wyjaśniły zapewne hr. Rechbergowi 
sobienie gabinetu St. James, iż rząd królowéj pod żadnym 
inkiem do wojny się nie posunie. Niemniéj przeto pierw- 
sekretarz stanu królowéj W. Brytanii pozostał przy projek- 
swego oświadczenia teoretycznego i zdaje się, że go wyko- 
, gdyż dowiadujemy się, powiada Courrier, że wyszła 10 

języku, do Petersburga depesza do lorda Napiera z londyńskiego 
reign-Office, datowana także z 10 bm., a zupełnie równa 
ijektowi przedłożonemu dawniéj przez hr. Russla wiedeń-

int.temui paryskiemu gabinetowi.
Jasar» Zwykle dość dobrze świadomy tego, co się dzieje w Pa-
_ti», korespondent z Szwajcaryi od granicy francuskiéj
^Kölnische Zeitung tak przedstawia położenie obecne: 

ląd Angielski wysłał już swoję depeszę do Petersburga, 
■óréj rosyjskiemu tytułowi prawa do Polski mocno zagraża, 

jujonieważ Austrya się wzbrania przyłączyć się do tćj dyplo-
O78)ttycznéj kampanii, poprzestała Francya na tém, że kazała 

Wiedniu i Petersburgu oświadczyć, iż zapatrywanie się An- 
^.Podziela. Swoję własną kampanią dyplomatyczną rozpo- 

izenii”e eesarz dopiero przy sposobności zagajenia ciała prawo- 
i mii ',czeS°' to że wyznał jako próbował wszelkich możli- 
tal C sP°s°ków, aby Polakom dopomódz, lecz zmuszony jest 

''W jednozgodną postawą Europy głowę uchylić, bądź tćż, że
863 jako postanowił nie opuszczać sprawy polskićj nawet 
jC(' lienczas, kiedy mocarstwa europejskie wytrwają w niechęci 
— -F’jéj do wszelkiego przedsięwzięcia wojennego. Nie jest wsza
mi be nie, odobną, ażeby cesarz tą rażą nie miał ciału prawodaw-

Semu pozostawić zaszczytu inicyatywy, a że żywioł katolicki 
inn-W.^kszćj postępuje zgodzie z opozycyą liberalną w kwestyi 
¡ywkkiéj, jest prawdop idoboćm, że reprezentanci Francyi 
f .'idą cesarzowi w pomoc i w przyjemny sposób gwałt na 
| co«1® wykonają. Rokowania dyplomatyczne pomiędzy trzema 
—■^Wstwawi nieskończyly się jeszcze przez jednostronne wy- 

Hifwe depeszy angielskiéj, ponieważ Austrya znaczne czyni wy- 
-“®a, Jżeby utrzymać związek z Zachodem, który jéj zapewnia 

iość nieruchomośći.“ (Möglichkeit der Unbeweglich-

■
75’'(r;f,^>dn raczyl sekretarzowi rejencyjnemu Beyerowi w Le- 

n nadać chararakter radzcy rachunkowego a woźnemu sądu
79'/i patowego Gallemu wJWolsztynie w powiecie babimostskim 

INIE. ’32echną oznakę honorową.

.Mn, 19 października. B. u. H. Ztg. ma wiadomość, 
,¡5 angielskiego i francuskiego gabinetu nakłaniające Da-

0 ustępstw w sprawie z Niemcami w tych dniach rzeczy- 
- Przesłane zostały do Kopenhagi.

KRÓLESTWO POLSKIE.

ty>.
------- , 18 października. Człowiek podobno rów-

zJbko przyswaja się do złego, jak łatwo przywyka do do- 
Warszawa od lat blisko trzech jest świadkiem tylu

ri’Pt>ych, że wypadki, któreby gdzieindzićj wzbudziły 
^ch największy, wydają nam się być chlebem powszed- 

ii]P Szakże dzień dzisiejszy groźniejsze przybrał pozory niż 
,tit' od godziny 11 z rana kozacy rozpoczęli znane swe ma- 
kjeZWJ?stuj%ce turzą nadzwyczajną, z dzikim wrzaskiem 
liań t 1 Ud'Ce’ rozPeflzal> batami cisnący się tłumnie do świą- 

skich lud modlitwy spragniony, wkrótce ukazali się żan- 
s2i a rk°Sa<;h ubc z gołemi pałaszami, liczne patrole konne 

. -J-bronią do ataku gotową, cła policya wyległa na 
¿n/. Saski zajęło żołdactwo a nigdzie nie można było 
tówC 0 przyczynie tego ruchu niezwykłego, tych

./’^różności nadzwyczajnych. Dopiero około godziny 
'7 iT P°^U('n*e ogromne kłęby dymu, a wśród nich kilka 

fcily słuI>ów ognistych wznosząc się ponad miasto, napro- 
domysł, że pożar wywołać musiał te szczególne 
, a u nas tu zwykłe środki zapobieżenia szerze

Środa, 21 października 1863.

W skutek ogólnego udziału w wyborach podajemy tylko pół arkusza.
nia się ognia. He razy ogień wybuchnie, tyle razy cała War 
szawa bierze po skórze, bo kozacy używani zwykle do rozpę
dzania ludu cisnącego się w miejsce pożaru, jak się rozma
chają, nieprzestają bić dopóki nahajki im służą, a biją już nie 
tylko tłum w pobliżu pogorzeli zostający, ale wszystkich choćby 
po najodleglejszych ulicach, co tylko śmią wyjść z domu, często
kroć niewiedząc nawet o pożarze. Ogień wszczął się z niewia
domej dotąd przyczyny w ratuszu, dawnićj w pałacu książąt 
Jabłonowskich, a mimo natychmiastowego ratunku, obecnie, 
to jest o godzinie 6ł wieczora, cały ten piękny i ogromny 
gmach stoi w płomieniach, a straż ogromna zajęta już jest 
tylko ubezpieczaniem sąsiednich domów. Kilkuset więźniów po
litycznych i zwyczajnych przestępców wyprowadzono do cyta- 
dali, gdzie zapewne pod gołćm niebem pomieszczeni będą, bo 
i tak już wszystkie kazamaty i sale są przepełnione. Kasę ma
gistratu i kosztowności w lombardzie zastawione, zdołano wy
wieść do zamku, wszystkie jednak archiwa ze szczętem się 
spaliły, tak magistrackie jak i policyjne. Bliższych szczegó
łów dziś dowiedzieć się niepodobna, bo nietylko że biją kozacy 
nielitościwie, ale nadto ulice przyległe placowi teatralnemu, na 
którym gmach ratuszowy się wznosi, zupełnie są zamknięte, 
tak dalece, że zamieszkałe na ulicach tych osoby, które z rana 
wyszły z domu, wrócić nie mogą.

Wczoraj o godzinie 5 z wieczora przy ulicy Długićj ra
niono czterokrotnie sztyletem Dąbrowskiego, który dawnićj 
był adjunktein w biurze naczelnika powiatu kaliskiego, następ
nie członkiem komisyi śledczćj w cytadeli warszawskiój a ostat
nie zajmował miejsce osierociale po Mirzie Baranowskim,który 
jak wam wiadomo, w zeszłym miesiącu również od sztyletu 
śmierć poniósł. Rany zadane Dąbrowskiemu podobno są śmier
telne, sprawca uzzedł.

W ostatnim liście donosiłem wam o aresztowaniu pana 
Włodzimiarza Kretkowskiego, byłego prezesa Towarzystwa 
kredytowego, tegoż samego dnia osądzono go i wyrok w wyko
nanie wprowadzono, wczoraj z rana wywieziony został do 
Pensy, a żonie jego z domu Grabowskićj mimo bliskich jćj re- 
lacyi z dworem cesarskim wzbroniono towarzyszyć mężowi. Za 
co i tak nagle ukaranym został pan Kretkowski, dotąd niewia
domo, bo za wymianę kuponów od listów zastawnych usunię
tych z kasy głównej Królestwa na rzecz rządu narodowego 
ukaranym już został dyn.isyą, ale to tu nie nowina, że za jeden 
i tenże sam czyn możesz kilkakrotnie odpowiadać.

r. Warszawa, 17 października. Dzisiejszy organ urzę
dowy moskiewski umieszcza wyroki dwa na powieszenie, które 
z poprzedzającym je wstępem grożącym nowemi karami dosło
wnie podaj etny:

„Jeszcze w lipcu z powodu przedsięwzięty przez tajną or- 
ganizacyą bezrządu przymusowćj pożyczki na nieprawe cele, 
rozpisanćj na zamożniejszych obywateli, szczególnie m. War
szawy, ogłoszone było, aby nie uczestniczono w podobnego ro
dzaju składkach, pod zagrożeniem kary według całej surowo
ści praw wojennych. Obecnie taż sama podziemna agitacya 
stara się namówić obywateli kraju, żeby zapisywali się, już nie 
na przymu-ową, ale na jakąś nową dobrowolną pożyczkę, pod 
nazwą ogólno-narodowćj. Znów odzywamy się do zdrowego 
rozsądku publiczności, w nadziei, że te przewrotne namowy po
zostaną bezskuteczne; w każdym razie przypominamy, że naj
mniejsze uczestnictwo w tym i innych wybrykach 
bezrządu, będzie dochodzone i karane według całćj 
surowości wojenno-karnćj ustawy.“

„Mieszczanin Stanisław Pajpe, z odbytego nad nim 
polowego sądu wojennego i własnego zeznania, okazał się win
nym : 1) osobistego udziału w zbrojnćm powstaniu, w składzie 
bandy buntowniczej, pod dowództwem Myszkowskiego; 2) na
leżenia do organizacyi tak zwanych polskich żandarmów wie
szających, dla wykonywania różnych wkładanych przez bunto
wników, w zamiarze rozszerzenia buntu, poruczeń, a w szcze
gólności dla spełniania zabójstw politycznych; 3) udziału ra
zem z innymi, w męczeniu a następnie powieszeniu, w lesie 
koło wsi Osuchowa, jednego włościanina, podejrzywanego 
o szczególne przywiązanie do prawego rządu, i nakoniec 4) 
spełnienia innych przestępnych działań żandarma wieszają
cego. Za te przestępstwa Pajpe, przez wyrok polowego sądu 
wojennego, na zasadzie art. 96, 631 i 632 I ks. wojenuo-karućj 
ustawy, skazany został, po pozbawieniu wszelkich praw stanu, 
na karę śmierci przez powieszenie. Kara tabędzie 
wykonana d. 7 (19) października, o godzinie 10 z rana, na 
stoku warszawskiój aleksandrowskićj cytadeli.“

„Urzędnik tutejszego pocztamtu Stanisław Świeżyń- 
ski, z odbytego nad nim polowego sądu wojennego i własnego 
zeznania, okazał się winuym zdrady stanu, ponieważ zawiąza
wszy bezpośrednie stosunki z członkami buntowniczćj organi
zacyi, znanćj pod nazwą „Rządu narodowego“, przyjął na sie
bie obowiązki ajenta tćjże organizacyi i korzystając ze swego 
stanowiska urzędowego w zarządzie poczt, tajemnie przesyłał, 
ztąd do różnych miejsc rozporządzenia osób kierujących po
wstaniem, równie jak i posiłki z rzeczami i przedmiotami wo- 
jennemi dla buntowników, i w ogóle wykonywał dawane mu 
przez członków wspomnionćj organizacyi poruczeuia, dążąee 
do rozszerzenia buntu i obalenia prawego rządu. Polowy sąd 
wojenny skazał Świeżyńskiego za jego przestępstwa, na za
sadzie art. 83, 96, 561 i 562 I ks. wojenuo-karnćj ustawy i art.
20, 287, 288 i 360 kodeksu kar głów i poprawczych, po pozba- do żvcia. niemaiac, co ieść. w co przyodziać ÄT.A .nadaKni
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wieniu wszelkich praw stanu, na karę śmierci przez po
wieszenie. Kara ta będzie wykonana d. 7 (19) paździer
nika, o godzinie 10 z rana, na stoku warszawskiej aleksan
drowskićj cytadeli.“

Prócz powyższego czytamy w tymże samym organie dwa 
nowe, ukazy moskiewskich jenerałów, jeden fyczący się egzeku- 
cyi wojskowych przy wybieraniu podatków, drugi zabraniający 
najsurowićj posiadania jakićjkolwiek bądź broni. Ukazy te 
brzmią dosłownie:

„Magistrat miasta stołecznego Warszawy. Z mocy decy- 
zyi rady adiniuistracyjnćj na d. 3 (15) października r. b. nr. 
26316 nastąpionćj, a nadesłanćj magistratowi do wykonania 
przy reskrypcie komisyi rządowćj spraw wewnętrznych z dnia 
3 (15) b. m. i r. nr. 25733/17637 pospiesza podać do wiado
mości mieszkańców miasta stołecznego Warszawy, że odtąd 
środki egzekucyjne wyjątkowe, nieodstępnćj egzekucyi wojsko
wej, mają być zaregulowane jedynie tylko do zaległości z roku 
1862 łącznie z podatkami i należnościami miejskiemi za rok 
bieżący 1863 przypadającemu p. o. Prezydenta, jeneralnego 
sztabu jenerał major, Witkowski. Naczelnik kancelaryi 
Luceński.“

„Warszawski ober-policmajster. Wielu z osób w tutej- 
szćm mieście zamieszkałych utrzymuje broń palną i sieczną na 
mocy udzielonych im poprzednio pozwoleń. Ponieważ w cza
sie obecnym oprócz urzędników celnych zostających na służbie 
oraz dymisyonowauych z prawem noszenia munduru oficerów 
i urzędników, którym dozwolono zatrzymać tylko mundurowe 
pałasze lub szpady, nikt bez wyjątku z mieszkańców nie może 
posiadać broni tak palnćj jak i siecznćj, oraz prochu i narzędzi 
wojennych, przeto z rozkazu władzy wyższćj, oraz w powołaniu 
się do przepisów stanu wojennego, podaje do publicznćj wiado
mości, że wszystkie osoby mające u siebie takowe przedmioty, 
obowiązane są oddać je wraz z posiadanemi pozwoleniami do 
kancelarji właściwych Policmajstrów pod ich zakwitowanie, 
w ciągu 48 godzin od czasu ogłoszenia niniejszego rozporządze
nia, to jest do dnia 7 (19) b ra. października. Jeżeli zaś po 
upływie powyższego terminu znalezioną będzie u kogo niepra
wnie posiadana broń, proch albo narzędzia wojenne, osoby ta
kie ulegną odpowiedzialności według całćj surowości prawideł 
stanu wojennego. Warszawa dnia 5 (17) października 1863 r. 
Jenerał Mator L e w s z y n.“

r Warszawa, 17 października. Wyjście na jaw Niepod
ległości wśród ogromnego ucisku i przepełnienia miasta 
szpiegami i wojskiem, niemało zdumiało Moskwę, która szcze
gólniejszą czujność zwraca na drukarnie i wczoraj jak najści- 
ślćj wszelkie przybory, prasy i czcionki drukarskie u p. Kro- 
kosińskiego przetrząsała bezskutecznie. Mszcząc się ua Pol
sce, którćj niemoże zgnębić żelazem, nakazano nowy rodzaj 
podbicia jćj przez zmoskwiczenie. Wszystkich urzędników 
Polaków oddalają, ich urzędy obs dzając Moskalami. Przy 
komorach granicznych usuną Polaków natychmiast, przy ko
morze celnćj warszawskiój z dniem 1 stycznia rozpocznie się 
służba moskiewska. Urzędnik wyższy celny p. Tyzenhaus przy
był już tutaj, by zorganizować służbę celną w Królestwie na 
sposób moskiewski.

Wczoraj, jak głoszą Moskale, schwytała policya mężczy
znę, przy którym znaleziono wyrok trybunału rewolucyjnego. 
Odstawiono go natychmiast do cytadeli.

Byłego prezesa ziemstwa kredytowego p. Kretkowskiego 
mają wysłać na Sybir. Żona jego podała prośbę o pozwolenie 
towarzyszenia mężowi na wygnanie.

— Korespondent do Nat. Ztg konstatuje, że ów rozgło
szony przez Moskali korpus obserwacyjny nad granicą galicyj
ską, dotąd z jednej dywizyi się składa i to na wpół polskićj.

Z Ukrainy, 3 października piszą do Czasu. Jeden rzut 
oka na te trzy nasze prowineye, Ukrainę, Wołyń i Podole, 
jest dostate3znym, aby pojąć okropny stali nasz. Piszę do was 
jak gdybym był mieszkańcem wszystkich trzech gubernii; bo 
to, co się dzieje na Ukrainie, powtarza się na Wołyniu i Po
dolu. Rozkazy jenerał-gubernatora Annieńkowa zarówno cie
miężą wszystkie trzy prowineye, a rozkazy pierwiastkowe idą 
z Petersburga.

Wiadomo już, że kilka tysięcy więźniów jęczy wcy- 
tadeli kijowskićj i najokropniejszych więzieniach miast guber- 
nialnych i powiatowych, pośród szczurów i najohydniejszego 
robactwa, traktowanych przez oficerów moskiewskich i poli- 
cyantów w sposób wołający o pomstę do Boga, jedząc brudną 
kaszę z cebrów rękami a często wysypaną na podłogę. Głó
wniejsi więźniowie podlegają przy śledztwach torturze wszel
kiego rodzaju, męczarniom takim, jak: morzenie głodem, 
dręczeniepragnieniemażdo szaleństwa, ciągłe przery
wanie snu, nadto niektórych katują batami, iż prawie niemi 
zabijają i t. p. A tak męczonych wzywają jednych do podpi
sania adresu, drugich, aby przyznali to, co komisya chce, aby 
wyznali.

Tysiące młodzieży, właścicieli ziemskich, mieszczan, 
księży i włościan popędzono na Syberyą, odartych, boso, 
w łańcuchach, do ciężkich robót lub rot aresztanckich albo na 
wygnanie. Są okolice całkiem wyludnione z właścicieli ziem
skich i księży. Majątki wszystkim należącym do powstania 
lub podejrzanym o chęć udziału, zasekwestrowano. Pozostałe 
żony i dzieci wypędzone z zabranych majątków, są bez sposobu
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jak rodziny oficyalistów również wypędzone przez Moskali; 
sprzedają, za bezcen ostatnie srebra lub kosztowności, jakie 
ocalić mogły, aby jakkolwiek utrzymać się.

W wielu miejscach zboże na^pniu dotąd stoi w polu. Wło
ścian rząd rozpaja i demoralizuje, aby miał z nich powolne 
narzędzie do mordów i rabunków. Dla zobowiązania ich so
bie, nie żądają nawet władze moskiewskie od nich podatków; 
dowodzą im w rozrzucanych między ludem pismach, obrazkach 
i teatrach odgrywanych przez żołnierzy, że Polacy chcą zguby 
włościan i powrotu pańszczyzny, wykazując, iż rząd tylko 
dać im chce wszystko, że on ich uwłaszył, a ukrywają długie 
upominanie się właścicieli o polepszenie bytu włościan, o oswo
bodzenie ludu, czemu zawsze Moskwa stawała na przeszko
dzie.

Handlu nie ma żadnego. Teraz zaś kupcy za czwartą 
część wartości kupować zboża nie chcą; pomimo to, iż ro
botnik trzy razy więcćj kosztuje niż dawniej przy najlepszych 
cenach.

Wśród takich okoliczności rząd najezdniczy kazał najsroż- 
szemi środkami egzekwować 10% niby od dochodu, oceniając 
dochód i wartość majątku dowolnie a często trzy i cztery razy 
więcćj niż rzeczywista cena. Nadto, nie strąca bynajmnićj 
długów bankowych, które tamże rząd na też ziemie wypoży
czył. Długi prywatne obciążające wszystkie niemal majątki, 
jako naturalna konsekwencya niesłychanego od lat tylu docisku, 
nie wchodzą także w rachubę. Więc lOty procent z majątku 
płacić każą, jak gdyby majątek był czysty. Nie dość na 
tem:

Jeśli kto wciągu dni kilku kontrybucyi tśj nie zapłaci, 
sprzedają woły, konie (uajpięknićjsze po kilka rubli para) po
wozy, sprzęty, zboże za bezcen, przyczem jeszcze drugie tyle 
wprost zabierają.

Zapowiadają, że w prędce wyjdą rozporządzenia o no
wych zdzierstwach. Każdy dzień przynosi jakiś nowyroz- 
kaz prześladowania. Zboże, które chłopi obowiązani byli 
składać dla zapasowych magazynów, a które nie składali z po
wodu niedbalstwa rządowćj administracji, dziś kazano złożyć 
właścicielom ziemskim. To stanowi nieraz całoroczny dochód.

Urzędników, Polaków rodem, chociaż nawet w niczem nie 
podejrzanych, wywożą z każdym dniem w głąb Rosyi. Wszys
tkie pisma rosyjskie napełnione projektami przymusowego wy
właszczenia i przesiedlenia katolików. Takie projektu wytę
pienia Polaków i katolicyzmu w trzech rozległych prowincyach, 
wykonywane są z największćm okrucieństwem a świat cywilizo
wany patrzy na to spokojnie.

cze Francyi. Podług la France, wyjadą dopiero 2 listopada 
do Meksyku, teraz zaś wysłali tylko depesze do jenerała Al- 
monte zawierające objaśnienie intencyi arcyksięcia Maksymi
liana.

— Książę i Księżna Napoleonostwo nie pojadą do Lizbony 
na chrzest księcia portugalskiego.

— O wypadku wyborów w Hiszpanii donosi Epoca, że 248 
deputowanych należy do stronnictwa ministeryalnego, 31 jest 
wątpliwych, 8 postępców, 26 członków otwartćj opozycyi.

— Z Vera-Cruz Opinion nationale ma wiadomość z 12 
września, że jenerał Doblado, który zdawał się wahać między 
Juarezem a. interwencyą francuską, przyjął obowiązki prezesa 
ministerstwa u eksprezydentą. Juarez ma podobno oświadczać 
chęć przyjęcia interwencyi, jak ją oznaczył traktat londyński, 
ale wypiera się wszystkich czynów, które ją spowodowały.

— Opowiadają, że marszałek Randon ma objąć guberna
torstwo Algieru, a ministerstwo wojny w jego miejsce zajmie 
marszałek Niel. Ks Małachow odebrałby inne przeznaczenie.

— Obi¡-d dany 15 bm. przez cesarza królowi Jerzemu I 
był bardzo świetny. Jutro cesarz z królem wybierają się na 
polowanie do Wersalu. W środę wyjeżdża król Hellenów do 
Tulonu.

— Biskup Dupanloup 26 bm. powróci do Paryża z Sabau- 
dyi, gdzie się obecnie znajduje, aby być pęgytomnym ceremonii 
obłóczyn córki hr. Montalemberta, która wstępuje do zakonu 
Sacré-Coeur.

Ostatnie wiadomości.
Gaz. Narodowa donosi o pomyślnćj dla powstańców 

utarczce 3 b. m. w Lubelskićm stoczonćj przez oddział 
Ruckiego pod Lęczną z3 kolumnami Moskali, którym ubito 
kilkudziesięciu ludzi, i z obsaczenia zdołano się wywikłać za
traciwszy ślad Moskalom.

Na ulicach Warszawy odbywano 16 i 17 bm. obławy na 
przechodniów. Zwłaszcza na Krakowskićm Przedmieściu aresz
towano dużo osób.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 20 października. Podajemy poniżej wypadek prawybo-

* Porankiewicz, Leitgeber.
Odeum, 3. ks. Kamiński, Kramarkiewicz.

W ogóle się zdaje, że w mieścio Poznaniu większość w 
składa się z postępowców niemieckich; Polacy mają, nieco wiefc 
liczbę wyborców niż ostatnią rażą. ''

— Dowiadujemy się, że w Lesznie przy prawyborach dzisieł 
szych padły głosy jak następuje: 29 wyborców niemieckich liberalnwi 
2 konserwatywnych niemieckich, 5 Polaków.

"'yborcj,
Va

Przy dzisiejszóm dalszem ciągnieniu 4 klasy 128 król. loteryTkj? 
sowej padły 2 główne wygrane po 10,000 tal. na nr. 13,105 i 71 74j

42 wygrane po 1,00.1 tal. na nra 1468. 2690. 8153, 9496. 17®
31,613.
45,261,
63,404.
82,574.

20,542. 20,726. 20,963. 23,564. 24,806. 31,429.
34,591. 36,375. 37,164. 37,270. 38,170. 39,481.
49.512. 51,506. 51,968. 53,663. 56,148. 58,409.
69,685, 70,916. 72,127. 76,506. 78,750. 79,493.
89,346.

51 wygranych po 500 tal. na nra 3008. 4705.
16,699. 16,959. 17.019. 21,719. 25,019. 25,436. 25,666 
29,653. 30,193. 32,942. 37,532. 39,095. 39,896. 41,113.
44,633. 45,632. 46,335. 48,447. 52,159. 54,246. 54,645.
58,730. 58,991. 60,157. 68,316. 70,655. 76,203. 78.554.
82,970, 86,445. 87,611. 88,938. 90,783. 91, 134. 92,061.
93,212. 94,538.

69 wygranych po 200 tal. na nra 637. 821. 4696. 5728. 5960. 
7194. 10,790. 11,792. 15,370. 15,918. 18,747. 19,924. 20,733. 
22,208. 22,326, 23,126. 25,967. 29,690, 29,814. -------- ---- ---
38.512. 39,200. 39,212. 41,308. 46,266. 47,955.
55,042. 55,704, 56,811. 57,912. 58,996. 59,225.
60,158, 61,937. 63,673. 63,815. 64,684. 64,977.
71,775. 72,705. 73,647. 73,727. 74,323. 74,530.
79,750 81,055. 85,986. 88,397. 90,227. 90,946.

Berlin, 19 października 1863.
Król, jeneralna dyrekcya loteryi.

32,036.
53,868.
59.226.
69,298.
75,736.
91,852.

35,903.
54,260.
59,569.
70,031.
77,733.
93,826.

31.991.
49,274.
63,869.
83,779.

7087.
27,627.
42,311.
55,532.
78,615.
92,799.

dg

37,78j| 
54,925 
59,885 -

71,211
79,64 ulej
94,731
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Przybyli do Poznania.
Dnia 20 października.

BAZAR. Wł. dóbr hr. Cieszkowski z Wierzenicy, hr. Ciecierski, 
Piwnicka z Król. Polskiego, hr. Żółtowski z Jarogniewic, hr. Pom 
atu . w™im nhłonnwcko . Bonikowa, Szołdrzyńska z iłlernik,^

wili
de.

h i® 
i ipra

FRANCYA.
Paryż, 16 października. Pogrzeb zmarłego ministra od

był się z wielką okazałością. Ciało było wystawione od 8 rano 
w hotelu ministerstwa stanu. Batalion gwardyi paryskićj z mu
zyką i pułkownikiem na czele pełnił straż honorową. Około 
godziny 10 zaczął się zgromadzać lud na ulicy Rivoli, i przy
bywały osoby, które miały tworzyć orszak pogrzebowy. Dwa
dzieścia minut po godzinie 11 orszak nieprzejrzany ruszył 
z miejsca. Karawan ciągnęło 6 koni. Baldachim wzniesiony 
ponad ciałem wspierał się na czterech statuach ze srebra, przed
stawiających: Siłę, Wolą, Pracę i Naukę. Arcybiskup paryski 
odprawił ceremonią nad ciałem w kościele St. Germain l’Auxer- 
rois, a p. Baroche w imię rządu przemówił nad grobem na 
cmentarzu Montparnasse.

— Król Hellenów był wczoraj na przedstawieniu w Ope
rze, gdzie mu przedstawił się na żądanie kompozytor Auber. 
Dziś wieczorem zwiedzi teatr Komedio-opery. Rano polował 
w St. Cloud, późnićj zwiedził ogród aklimatyzacyjny, gdzie go 
przyjmował prezes towarzystwa, które ten ogród założyło, pan 
minister Drouyn de Lhuys. Król Jerzy, jak zapewnia Patrie, 
w piątek wsiądzie w Fulonie na statek i przywdzieje mundur 
admirała greckiego.

—France zapewnia, że p. prezydent Troplong ma się lepićj. 
Ks. Morny, lubo był wołany do Paryża, nie mógł wyjechać 
z swćj posiadłości dla bólu, który cierpi z powodu rany na czole 
od uderzenia kopyta końskiego.

— Członkowie dcputacyi meksykańskićj nie opuścili jesz-

rów w Poznaniu, ile nas doszły wiadomości.
1. Krug & Bielefeld.
2. Rendant Franke, major Treskow.
3. Berger, Wittkowki.

III. 1. Julius Lichtenstein, Antoni Pfitzner.
2. Robert Garfey, Robert Kaul.
3. Jan Salkowski, Jan Smukowski.

XIV. 1. B. H. Asch, Ed. Kaatz.
2. S. Diamant, Samuel Kantorowicz.
3. Robert Baehnisch, S. Haehnisch.

VI. 1. fabrykant pojazdów Seidel st., kupiec Landsberger.
2. stolarz Hoehne, cieśla Groske.
3. stolarz Zeyland, szewc Miudikowski.

X. 1. radzca miejski Mamroth, kupiec Robert Schmidt.
2. kupiec Edward Mamroth, kupiec Jan Kantorowicz.
3. stolarz Gotlieb Büttner, sekretarz prywatny Mannheimer. 

XXL 1. Louis'Kantorowicz, Nathan Bernstein.
2. Adolf Czapski, bednarz Longe.
3. rurmistrz Vollhase, Samuel Brodnitz.
1 kupiec M. J. Kamieński, radzca konsystorski Roedenbek.
2. wł. domu Schmidt, kupiec Krengel.
3. fabr. Moeglin, weterynarz Martin.
1. kupiec Hartwig Mamroth i kupiec Izaak Wolf.
2. kupiec Siegfried Kantów, wł. domu Mathias Neumann.
S. kupiec Nathan Hamburger, ajent Ferdynand Ries.
1. radzca Tschuschke, Julius Briske.
2. radzca Wollenhaupt, Jakób Asch.
3. Michaelis Breslauer, Aleksander Göritz.

XXII. 1. Rudolf Kleemann, Graetz.
2. Carl Seeliger, Eduard Rehfisch.
3. Julius Drewitz, Salomon Loewinsohn.

XIX. 1. wł. browaru Ambrosius Hugger, kupiec Bernhard Jaffe.
2. kupiec A Thorner, dr. M. Landsberg.
3. wł. browaru Emil Muschner, bankier I. H. Landsberg. 

XIV. 1. Louis Jaffe, mularz Falbe.
2. radzca Neumann, ślósarz Hummler.
3. cieśla Dillert, brukarz Servais,

IV. 2. Krysiewicz Przybyłowski,
3. ks. Zenkteler, Szawelski.

III. 3. Gintrowicz, Szurmiński.
XL 1. Cegielski.

.3, Liskowski, Esman.

z Wrześni, Chłapowska 
Łukaszewicz z Targoszyc.

H0TE1 DU NORD. Wł. dóbr panna Wawrowska z Kłodziska, Ko- 
ścielska z Smiełowa, radzca Korowiecki z Warszawy.

HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Dicke, Boi Sting z Lobau, Ś«iniai 
ski z Gołaszyna, kapitalista Hellmann z Halli, inspektor Deva 
z Nakła, panna Niche, pani dr. Kirsch ze Śmigla, fabr. 
z Drezdna, kupiec Lennich z Lipska, p. Nibytecka z Lodzi.

HOTEL BERLIŃSKI. Kupcy Bloch z Ohlau; pani Paczkowi 
z córką z Konina, handlerz Krieger ze Spławia, wł. dóbr Komirowski|ile 
z "
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Uroczyste nabożeństwo jubileuszowe 
| na wzór misyi odbędzie się w Borku nie
21, 22 i 23 mb. lecz 25, 26 i 27 paździer-

l nika. (3081)

W kościele parafialnym w Buku od
prawiać sig bgdzie z powodu tysiącletniej 
pamiątki zaprowadzenia chrześcijaństwa 
w Polsce, w dniach 21, 22 i 23 paździer
nika r. h. uroczyste nabożeństwo jubileu
szowe na wzór misyi z dwoma naukami 
i dwoma kazaniami codziennie. [3046J

trzody przy tćj samćj paszy jednocześnie z tam- 
temi, a pierwszy raz strzyżonych 46% fnt., po 
odtrąceniu wszędzie wagi wańtucha.

Wypadek ten dowodzi, że silniejszćj bu
dowy owce, rzadko w innych negretti trzodach, 
jak w Dzięczyńskićj natrafiane, mające silniej
szy organizm trawienia, nie więcćj i nie lepszćj 
paszy potrzebują od mniejszych, słabszych, nie 
mających tak silnego organizmu. Zwierzęta 
więc silniejszego organizmu trawienia zdołają 
paszę lepićj wyzyskać i z nićj przechodzi tćż 
u nich więcćj w korpus i użytek, niż u słabo 
zbudowanych. O uderzającćj różnicy przy
chówku z owiec Dzięczyńskich można się na
ocznie przekonać w mój owczarni w Woszcz- 
kowie. X. Michalski,

(3097) proboszcz Niepartski.

Wiadomości handlowe.
Berlin, 19 października. Pszenica: 25 «sofii w ajitjs > 50 

tal. pł. wedle jakości. Żyti 2000 funt. 39’/, 40’/,,, na marz,-ta 
i paź. 36’/,—%, paź.-list. i list.-gr. 3r%—%, na odst. wio. 37’4—'/„’5PC 
maj-czer. 38%—%, czerw.-lip. 39%, lip.-sierp. 40’/, tal. pł. Jęcz-fraiK 
mień: 1750 f. wielki 33—39 tal. pł. Owies: 1200 f. w miejscntó 
22’/,—23%, na paźdz. 22%, paźdz.-list. 22’/,, list.-gr. 22’/,—%, naj ź 
odstawę wiosenną 22%, maj-czerw. 23—% tsi. pł. Groch: do go/™ 
towania 42—48 tal. pł. Rzep: 88—90 tal. pł. Rzepak: 86-88® 
tal. pł. Olój rscpiowy: 100 fant, bez beczki w miejscn 12%, naiaks 
paźdz. 12’7„—% %, paźdz.-list. 12%—’/,„ list.-gr. 12’/«—%, pL;pl 
gr. st. 12'/, żąd., kw.-maj 12, maj-czerw. 12'/,,—12 tal. pł. 01eji,’J 
lniany: lOlfunt. bez beczki w miejscu 16 tal. pł. Ok >s;it...: 3000%, 
Trał, w miejscu bez beczki 15%—'/„ na paźdz. 15%,—'/„ paź- 
list. 14”/„ 19 ,4, list.-gr. gr.-st. 14’/,- %4, kw.-maj 15'/,-15,
maj-cz. 15%—%, lip.-sierp. 15”/,4 tal. pł. i

Wrocław, 19 października. Na targa:

-61
DOW
de

piękna śred. poffled
sgr. śgr. Śgr,

68—71 64 58-62
62-64 60 57-59
48—50 47 42-45
39 - 40 37 ¡3—851
30-31 29 27-28
52- 56 51 48 - 50]

net

tycz
pul

iiist

Pszenica biała 
„ żółta

żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch
Rzep zimowy: 224—216—206 sgr. za 150 fntbrutto.
Rzepak: 214—202—190 sgr. za 150 fnt. brutto.
Rzep latowy: 184—174 160 sr. za 150 f, br.

Na giełdzie. Koniczyna czerwona: poślednia 10 
średnia 12—13, wyborowa 13'/,—14, najpiękniejsza 14—’/, tal. W W 
Koniczyna biała, poślednia 10—13, średnia 14 16, wyborowaD jest 
—18, najpiękniejsza 18’/4—19% tal. pł. Żyto: 2000 funt, sła- ap£, 
bszy obrot, na paźdź. i paźdz.-list. 33% żąd., list.-grudz. 34'/. 
gr.-stycz. 33%, kw.-maj 36'/, tal. pł. Pszenica: na paź. 51 tit
żąd. Jęczmień na paźdz. 36% tal. pł. Owies na paźdz. s7 « % 
kw.-maj 37%tal pł. Olój rzepiowy: w miejscu 12’/,,, na paźdz.'Orz, 
12%4—%„ paźdz.-list. 12%, kw.-maj 12% tal. pł. Okowita: N? dni 
6,000 kw. w miejscu 14%, pł, na paźdz. 14% żąd., paź.-list D/» 
kw.-maj 14% tal. pł. ’ “

tzo:

Nieżonaty służący, z dobremi zaświadcze
niami, znajdzie natychmiast lub od Boż. Naro- 
dzenia miejsce w Bruczkowie p. Borkiem. [3082

O worzywszy restauracyą przy ulicy Gór
nej nr. 7 i zaopatrzywszy się w wyborowe po
trawy i napoje, polecam takową szanownćj pu
bliczności. Obiadów a, la Carte i abonowanych 
miesięcznie, oraz przekąsków różnych i ulubio- 
nćj herbaty chińskićj szklankami podług naju- 
miarkowańszach cen dostarczać będzie

(3090) Józef Niklas.

Maszyny do szycia
z fabryki 6rovera *i Bakera w Nowym Jori® 
niezaprzeczenie najlepsze 
krawców, szewców, do szy«” 
bielizny i wszelkich robot o®'
mowyeli są na sprzedaż u

J. D. Kalza i syna.
(3096) Ulica Górna nr. 14.

Sprzedaż baranów. ,
1 - r>. ' 1 ’___ ZK» J. J). ptzeü
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Skromne słówko o Dzigezyńskiej owczarni 
w powiecie krobskim.

Aby nieznającym jeszcze owiec dzięczyń- 
skieb dać dowód 6 ich obfitości co do wełny, 
nadmienić się poważam w skutek ogłoszenia 
w ostatnich numerach'Dziennika Poznańskiego 
rozpoczętćj tamże sprzedaży baranów i macio
rek, że z nabytych w lipcu r.z. z tćjże owczarni 
53 maciorek wybrakowanych, z których kilka 
nawet zębów spełnanie miały, przybyło mi ja
gniąt 40 w styczniu i lutym rb. Z tychże ma- 
ciórek miałem w rb. wełny 171 fnt., a z tychże 
jagniąt razem z rzeczonemi maciórkami strzy
żonych 41 fnt.; z 28 zaś roczniaków z innćj

Miejsce elewa gospodarczego w Biechowie 
pod Wrześnią już zajęte. (3098)

Chłopak znający służbę, z dobrćm zaświad
czeniem, znajdzie natychmiast pomieszczenie. 
Zgłosić się franko J. G. W Borku. [3017]

Przy Starym Rynku pod No. 74, na dru- 
gićm piętrze, ukosem naprzeciw odwachu gló- 
wnego, jest na sprzedaż za cenę niską nowe

polisandrowc pianino. (3092)

Z Bielnika
nadeszłe numery mogą być odebrane.

M. J. Kamieński,
[3095] Skład płócien i bielizny w Bazarze.

W sobotg, dnia 31 października 
południem od godziny 10 począwszy, SP[Z 
wać będę w Bettlern (o milę od WrocD

■zeda-

najwięcćj dającemu barany z 
czarni zarodowej Negretti.

[3013] B. Joscphy%
Sprzedaż baranów

w tutejszćj zarodowćj owczarni r0ZP0CroQg8]' 
z końcem tego miesiąca. _

Dom. Owieczki pod Gciezneffi/_

Dwa pokoje do wynajęcia. 
Góra, 6.

Zamkowa
(3094)

Z powodu wyprowadzenia się ztąd jest do 
wynajęcia przyjemnie położone pomieszkanie 
o dwóch pokojach, kuchni, sklepu etc. na dru- 
gićm piętrze od dnia dzisiejszego. Bliższą wia
domość u właściciela p. Bchnischa przy Starym 
Rynku nr. 81. (3100)

Zielonogórskie winogrona
rozsyłam i w roku bieżącym punktualnie, ale tylko wybierane i
kniejsze dojrzałe" sztuki za frankowaną uadśyłkę należytości, po 2% sgr., py * / * % łniC.
grona lekarskie po 3 sgr. wraz z zapakowaniem. Wskazówki leczenia się udzielam bezpł%,1( 

Orzechy włoskie w wszelkich gatunkach, owoc suszony 1 P°w
przesyłam w cenie jak najniższej. GllStaW Saildef,

[2754] w. Zielonej Górze w Szląskn.

Reasfetor ocpowicddatey Sforonim PeMmantwriJ w PoxBAoiu. —• Nakładem i czcionkami Ludwika Mewbacba w Poananiu,
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